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PRACĘ NA KONKURS 


„Świata Młodych” 


Jeśli nio, to zabierz sią do tago natychmiast, bo podobna okazja moża 
Ci sią już nia zdarzyć! Żyjosz bowiem w tak ciekawych czasach, ża 
będziosz o nich opowiadał wnukom. Łap wiąc historią na gorąco! 
Rewelacyjne nagrody, wśród nich MASZYNA DO PISANIA, ELEKTROWNI 
CZNE KALKULATORY, PIŁKI, KOLEJKI, ZESTAWY NARZĘDZI, SPRZĘT 
BIWAKOWY — czekają na zwyciązców. 

Przypominamy: tematem konkursu jest własna życia każdego z Wać 
Wasze smutki, radości, rozmowy, spory, spostrzeżenia. Czokamy na 
relacje z życia rodzinnego, na opisy Waszych domów, szkół, zabaw, zajęć 
Słowem: „MÓJ ŚWIAT 80-81” - to konkurs, w którym kaźdy moża wziąć 
udział, gdyż każdy może być autorem opowieści z własnego życia 

Termin konkursu upływa 14 lutego, objątość dowolna, najciekawsze 
prace zostaną wydrukowane w „Życiu i Nowoczesności” |to dodatek do 
„Życia Warszawy ”') oraz w „Świecie Młodych” a ich autorzy otrzymają 
normalne honoraria autorskie REDAKCJA 


ZŁOTY KRĄŻEK „ŚWIATA MŁODYCH” 


REPORTER 
Świata 
Młodych 


to nowy temat Ligi Reporterów! 


© Piszcie o autentycznych, prawdziwych znanych Wam ludziach 
Uzasadnijcie swój wybór CZŁOWIEKA, KTÓREGO CENICIE! 

© Bohaterem Waszej opowieści, wywiadu lub sprawozdania może 

| być Wasz nauczyciel, organizator życia społecznego, człowiek wykonują 

cy trudny i odpowiedzialny zawód. 

© Możecie sięgnąć do pamięci Waszych dziadków i babć, którzy żyli 
i działali kilkadziesiąt lat temu, w ważnych dla naszego narodu chwilact 
i niejedno widzieli lub zapamiętali 


CZŁOWIEK, KTÓREGO CENIĘ 


— nie zapomnijcie podać tego hasła na kopertach listów zaadresowanych 
red. „Świata Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. 


[TNĄ NA LODZIE 


Jednak najwięcej razy puchar „,Świata Młodych” zdobywali nowo- 
tarzanie 


„SZAROTKI” 


Nasz Złoty Krążek przechodził różne koleje losu. Bywały lata chude, 
podczas których, głównie z braku mroźnych zim, zawody nie dochodzi: 
ły do skutku. Ale, niczym legendarny Feniks, impreza ponownie 
odżywała. Toruń, Wąbrzeźno, Milanówek, Kielce, Giżycko; Sanok, 


Uczniowie — społecznicy 


ly rownież dzieci z rodzin zastęp- 


CIĄG DALSZY NA:STR. 3. 


> Ę > > ż Na szczególne podkreślenie za- 
Na zdjęciu: Pan Kazimierz Kostela i najmłodsza grupa nowatorskich NE 8 F Ę 


wreszcie Nowy. Targ — oto miasta, których reprezentanci najczęściej 
występowali w ogólnopolskich finałach 


łyżwiaczy. 
hokeiści 


Należy przypuszczać, 


że wyrosną z nich wysokiej kl;sy 
Fot. Z, Przybyłowski 


DOM PAŃSTWA KWIATKOWSKICH 


Oboje są młodzi, mają niewiele ponad 
30 lat. Małżeństwem są od lat dziesięciu. 
Pan Marian jest kapitanem Wojska Pol- 
skiego, zaś jego żona — Grażyna pracowa- 
ła jako nauczycielka w szkole, a później 
w przedszkolu i w szkole, Zrezygnowała 
z pracy z chwilą, gdy oboje z mężem zde- 
cydowali się na prowadzenie rodzinnego 
domu dziecka. 


Dziś rodzina państwa Kwiatkowskich 
liczy już 7 członków, dwie osoby dorosłe 
i pięcioro dzieci. Najmłodsi to Adam 
i Krzysio, starsze to siostry Tereska i Krys- 
tyna oraz Magda. Dwójka spośród nich 


chodzi już do szkoły, pozostałe są w wieku 
od 4do6 lat. W najbliższym czasie rodzina 
powiększy się jeszcze o dwójkę dzieci. 

W Warszawie iw jej okolicach powstało 
dotychczas kilkanaście takich placówek. 
Realizuje się w ten sposób idea zawarta 
w apelu prof. Marii Łopatkowej o zakłada- 
nie rodzinnych domów dziecka. Domów, 
w których tak jak u p. Kwiatkowskich małe 
i większe dzieci znajdują to, czego były 
pozbawione, a cow wychowaniu człowie- 
ka jest najważniejsze — ciepło rodzinne. 

Fot. CAF-WAF 
Stanisław Iwan 


sługuje praca samorządu szkolne- 
go Szkoły Podstawowej nr 80 w Ło- 
dzi. W tym tylko roku szkolnym 
zorganizowano z inicjatywy tego 
samorządu wiele pożytecznych ak 
cji, jak np. zbiórkę pieniędzy na 
rzecz ofiar tragicznego trzęsienia 
ziemi we Włoszech budowę szpita- 
la pediatrycznego. Ostatnio samo- 
rząd kl. VIb zorganizował spotkanie 
z Mikołajem, w którym udział wzię- 


czych oraz wychowankowie Domu 
Dziecka 

Natomiast uczniowie ze Szkoły 
Podstawowej nr 15 przy ul. Olimpij 
skiej 9 zebrali 7232,20 zł, które prze: 
kazali na budowę łódzkiego szpita- 
la pediatrycznego. Koło PCK tej 
szkoły zainicjowało zbiórkę zaba- 
wek i książek dla wychowanków 
domu dziecka. („Dziennik Popu- 
larny”) 


W szkolnych warsztatach 


produkuje się co roku 


prawie 30 strugarek do metali 


Zespół Szkół 
przy ul. Obrońców Stalingradu 
w Rzeszowie jest jedną z tych pla- 
cówek oświatowych, w których du- 
ży nacisk kładzie się na praktyczną 
naukę zawodu. Ścisły związek teo- 
rii z nabywaniem umiejętności 
podczas wytwarzania konkretnych 
produktów daje bardzo dobre 
efekty. 

Warsztaty ZSM do złudzenia 
przypominają wnętrze mini-fabry- 
ki, gdzie panuje określony rygor 
w organizacji pracy, istnieją wy- 
działy produkcyjne, narzędziow- 
nie, magazyny materiałów. Dumą 
kierownictwa szkoły oraz uczniów 
są przede wszystkim wytwarzane 
tutaj strugarki do metali. W tym 
roku powstało ich blisko 30, z cze- 
go kilka przeznaczono na eksport. 

Warto wiedzieć, że rzeszowska 


Mechanicznych 


szkoła jest jednym z trzech proau- 
centów tego typu strugarek w Pol 
sce | cieszy się dobrą opinią wśród 
odbiorców. 

Ale jest:to tylko niewielki wyci- 
nek działalności szkolnych warsz 
tatów. Powstają tu bowiem także 
różnego rodzaju pomoce nauko- 
we, wyposażenie do tzw, ogród- 
ków geograficznych, sprzęt spor 
towo-rekreacyjny, karuzele, szafki 
narzędziowe i wiele, wiele innych 
poszukiwanych wyrobów. 

Dobrze układa się współpraca 
z przedsiębiorstwami i instytu- 
cjami. 

W Zespole Szkół Mechanicz- 
nych przestrzegana jest ponadto 
zasada doboru uczniów do po 
szczególnych klas w zależności od 
potrzeb przemysłu. 

(„Nowiny”) 


Walczyły.o chłopaka, 
a wywalczyły niezgodę 


Jestem uczniem ósmej klasy. Wszy 
scy chodzimy do niej od początku 


Byliśmy bardzo zaprzyjaźnieni 
Wspólnie chodziliśmy do kina, ra sta 
dion itp. Byliśmy zgraną klasą. Aż tu 
w siódmej klasie wielka odmiana 
przybył Piotrek. Kto by przypuszczał, 
że jeden chłopak może tyle zmienić. 
Potworzyły się pięcia-, sześcioosobówe 
grupy dziewcząt. Wszystkie kłóciły się 
między sobą 1 uwodziły Piotrka. W ma 
kim nastroju minęła siódma klasa 
A w ósmej — od nowa: kłótnie, niena. 
wiść, zazdrość. Inna sprawa, że wy 
szerpane walką dziewczęta trochę uci 
chły, Żadna nic nic wskórała. Piotrek 
zwierzył się jednemu z nas, że jest 
bezgranicznie zakochany w X i pozos- 
tanie wierny swojej miłości. Nasze 
dziewczęta jednak porozchodziły się 
swoimi ścieżkami. Nie ma już dawnej 
przyjaźni, zaufania, zrozumienia, nie 
ma wspólnych zabaw i wycieczek. To 


właśnie „wywalczyły”* dziewczęta. 
Szkoda, że tak Się stało. 
Bartek 
Czy słusznie 


dostaliśmy po dwójce? 


Jestem wzorową uczennicą ósmej 
klasy. Na lekcji języka polskiego zada- 
ne było ćwiczenie do wykonania na 
stopnie. Zrobiłam je szybciutko i da- 
łam do odpisania koledze. Pani to zau- 
ważyła i powiedziała, że jak jeszcze raz 
coś takiego będzie miało miejsce, oboje 
dostaniemy po dwójce. W kilka dni 
później były zadane do domu zdania do 
ułożenia. Był to zupełny przypadek. 
Ten sam kolega ułożył jedno zdanie 
bardzo podobne do mojego; Dosraliś- 
my oczywiście po dwójce. Pani nie 
chciała słuchać żadnych wyjaśnień. 
Uważam, że postąpiła niewłaściwie. 
A Wy — czytelnicy, jak oceniacie to 
nieporozumienie? 

Mirka 


Beata i Edyta Słojewskie 
(bliżniaczki  12-letnie) ul. 
Środkowa 11/7, 96-300 Żyrar- 
dów — jedna z nich ładnie rysu- 


je, obie zbierają widokówki, 
bardzo lubią czytać książki — 
pragną znaleźć koresponden- 
cyjnych przyjaciół. 


Rano w autobusie — on, 
wieczorem w poduszkę — 


łzy 


Do szkoły dojeżdżam autobusem. 
Jeździ nim bardzo przystojny chło- 
piec, w którym zakochałam się do sza- 
leństwa. Zauważyłam, że od półtora 
roku nasze spojrzenia spotykają się. 
On jednak zaraz odwraca głowę w inną 
stronę. Jest bardzo nieśmiały. Chciała- 
bym się z nim zapoznać, lecz nie wiem 
jak. Ciągle po nocach śnię o nim i pła- 
czę, płaczę, płaczę... On jest właśnie 
taki, jakiego sobie wymarzyłam. 


_ Bardzo zakochana 


OD REDAKCJI: A jeśli on nie jest 
taki, jakim go sobie wymarzyłaś? 
Skąd wiesz jaki jest, skoro nie zamie- 
niłaś z nim nawet pół słowa? Przestań 
wreszcie płakać, bo Twój „wymarzo- 
ny” zacznie się odwracać od zapuch- 
- niętych, czerwonych oczu, a nie 

z nieśmiałości. Wysiadając z autobu- 

su upuść delikatnie pod jego nogi 
rękawiczkę. Gdy będzie podnosił (a 
miejmy nadzieję, że to uczyni) po- 
wiedz: „„już tak długo znamy się z wi- 
dzenia, a rozmawiamy dopiero pierw- 
Szy raz”. Powiedz to oczywiście 
z uśmiechem na twarzy, nie ze łzami 
w oczach. Na drugi dzień już pewnie 
powiecie sobie ,,cześć”'? Napisz jak 
poszło i czy to rzeczywiście jest ten 
wymarzony”. (mm) 


We wrześniu rozpoczęłam nauką w Zo 
spole Szkół Zawodowych w Krotoszynie 
Z początku było mi bardzo trudno, gdyż 
mam słaby wzrok - jestem po czteroch 
operacjach oczu. Było mi tym trudniej, że 
los rozłączył mnie z moją klasową przyja 
ciółką: ja zawsze chciałam zostać okono 
mistką, ona pielęgniarką. Teraz dzieli nas 
ogromna odległość, a listy to nie to samo 
co spotkania. Nauka w tej szkole bardzo 


oddaliła mnie też od domu. Mam 3 braci * 


i 3 siostry, jestem najstarsza. Pochodzę ze 
wsi i może dlatego tak bardzo tęsknię za 
domem. Życie tutaj różni się od tego, 
w jakim wyrosłam. Jednak wiem, że mu- 
szę dotrwać do końca, skończyć szkołę, co 
będzie podstawą do dalszych życiowych 
przedsięwzięć. 

Dziwię się niektórym moim koleżan- 
kom i kolegom, że nie mając kłopotów ze 
zdrowiem, nie potrafią przemóc swojej 
niechęci do nauki. Gdybym miała zdrowe 
oczy, nie musiałabym się tak męczyć i jes- 
tem pewna, że nauka szłaby mi o wiele 
lepiej i sprawiałaby mi jeszcze więcej 
radości. 

Anna Kalethe 


LUBIANI 
I NIELUBIANI 


W naszej szkole jest wielu nielubianych 
nauczycieli. Uczniowie nie lubią ich dlate- 
go, ponieważ są wymagający. A przecież 
ci nauczyciele chcą, żebyśmy kiedyś w ży- * 
ciu coś potrafili. Zapominamy często 
o sprawie najważniejszej, że uczymy się 
dla siebie. 

Są też i tacy nauczyciele, którzy przy- 
chodzą na lekcje, dyktują temat i na tym 
właściwie lekcja się kończy. Nieraz wyko- 
rzystują lekcyjny czas do załatwienia swo- 
ich prywatnych spraw, wysyłając nas do 
sklepów, a sami czytają gazety. Ci nauczy- 
ciele noszą miano dobrych, ponieważ na 
ich lekcjach można się wygłupiać 
i pośmiać. 

Mariusz kl. VII 


Brrmm) GDYBY 
| ODE MNIE 
| ZALEŻAŁO 


W imieniu VIIIb 


Jestem przewodniczącą klasy VIllb i zo- 
stałam upoważniona do napisania naszej 
wypowiedzi. Należę do uczniów, którzy 
dojeżdżają do naszej szkoły z pobliskich 
wsi. Dlatego też, gdyby ode mnie i moich 
kolegów zależało, rozbudowalibyśmy 
naszą szkołę. Otóż zwiększylibyśmy ilość 
izb lekcyjnych, aby nauka odbywała się na 
jedną zmianę. Poza tym wypowiadamy 
się za budową szatni w naszej szkole, aby 
zabezpieczyć nasze rzeczy od kradzieży. 
W listopadzie miała miejsce kradzież pła- 
szcza, którego jeszcze nie odnaleziono. 
Z rozbudową szkoły wiąże się także budo- 
wa sali gimnastycznej. Chodzę do szkoły 
gminnej od V klasy i przez cały ten czas 
podczas zimy na wychowaniu fizycznym 
ćwiczyłyśmy na korytarzu lub na dworze. 
Problemem nurtującym uczniów naszej 
klasy, a także szkoły, jest budowa nowych 
boisk do piłki ręcznej i nożnej. 

Po długiej dyskusji orzekliśmy, że gdy- 
byśmy byli dyrektorem naszej szkoły (któ- 
ry zresztą jest bardzo miły!) pozwolilibyś- 
my na organizowanie, co dwa tygodnie, 
dyskoteki dla klas VIII i VII. 


Iwona Marczak 


(Świata 
Miodych 


W naszej szkole rozpowszechniły się gry 
hazardowe. Na przerwach i lekcjach gra się 
bezustannie w „ściankę” i „dmuchankę” 
Nauczycielom wygodnie jest nie zauważać 
tych szkodliwych zabaw, Starsi uczniowie za 
fhiast dawać przyklad młodszym, wciągają ich 
do gry. Oczywiście czerpią z tego zyski (łatwiej 
jest ograć młodszego niż rówieśnika), Docho 
dzi do sprzeczek między nauczycielami a ro 
dzicami ogranych dzieci. Wcale nie dziwię się 
tym rodzicom, że przychodzą z pretensjami do 
szkoły. Dają swemu dziecku pieniądze na 
drożdżówkę, którą można kupić w sklepiku 
szkolnym. Dziecko wraca do domu głodne 
i bez grosza. Ograli je starsi koledzy. Zastana 
wia mnie, jak to się dzieje, że nauczyciele nie są 
w stanie zlikwidować tego szkodliwego zja 
wiska 

Grzegorz 


Do napisania tego listu skłoniło mnie pewne 
wydarzenie. Otóż mieszkam w mieście woje- 
wódzkim, w którym kilka dni temu otwarto 
księgarnię po remoncie. „,Poczta pantoflowa” 
zadziałała sprawnie i w dzień otwarcia przed 
„„Domem Książki” utworzył się pokaźny 
„wogonek”. Ja byłam również jedną z czekają- 
cych. Ludzie stali na mrozie parę godzin, aby 
dostać wymarzoną pozycję. To nic, że nos mi 
posiniał i musiałam przytupywać nogami, 
tłum z kolejki z zadrością wodził oczyma za 
wychodzącymi, którzy z triumfem pokazywali 
dzieła Mickiewicza, Goethego, Nerudy, ba 


Kluby na wsi 
— potrzebne! 


Od niedawna mieszkam w jednej w po- 
dopolskich wsi. Wieś ta posiada: „kawiar- 
nię”, sklep spożywczy oraz Klub Rolnika 
| tu cały dylemat. Gdzie ma spotykać się 
młodzież 14—16-letnia? Kawiarnia, a ra- 
czej „pijalnia piwa i alkoholu” nie jest 
miejscem odpowiednim. Również Klub 
Rolnika pozostawia wiele do życzenia. Po- 
zostały jedynie „dyskoteki* szumnie 
ogłaszane na drzewach w pobliżu przy- 
stanków autobusowych. Jednak i te częs- 
tokroć przeobrażają się w miejsca bójek. 

Gdyby ode mnie zależało zorganizowa- 
łabym coś w rodzaju kawiarenki połączo- 
nej z klubem, gdzie wśród gier miło spę- 
dzałaby czas nie tylko młodzież najstar- 
sza, lecz również małolatki. Myślę, że pro- 
blem ten jest nieobcy dużej grupie mło- 
dzieży mieszkającej na wsi. 

Halinka, 
Chabrów 


„Zaśmiecona” 
sprawa 


Mieszkam w Radomiu od niespełna ro- 


ku na nowym osiedlu im. XXXV-lecia. 


Perspektywa rozwoju tego „,skupiska” 


nawet Horacego, Półki połyskiwały kolorowy 
mi okładkami bajek. Zasób książek topniał 
z minuty na minutę. Jednak nie żałowałam 
czasu spędzonego w kolejce, bo wyszlam 
z księgarni ściskając pod pachą „Poczje” Gal 
czyńskiego, Iwaszkiewicza, Różewicza oraz 
opowiadania Hemingwaya. Niestety, Nerudy 
już dla mnie nie starczyło 
Skoro jest tak dużo chętnych, to dlaczego 
naklad książek nie zwiększa się? Przecież wia 
domo, że wybory wierszy poetów uznanych 
szybko znikają z rynku księgarskiego, a nakla 
dy pojedyńczych tomików rzadko przekracza 
ją aptekarskie dawki. Nie ma przecież odpo 
wiedniego kontaktu z poezją, jeśli nie można 
sięgnąć po książkę z domowej biblioteczki 
Ktoś może. powiedzieć, że to kryzys, że brak 
papieru, ale dlaczego „powieścidła”” doczeku 
ją się większej ilości wznowień, niż dzieła 
naprawdę wartościowe. Nie ma nawet porząd 
nych bajek dla dzieci. Mówi się, że współczes 
na młodzież nie umie dyskutować, czyta tylko 
młodzieżową szmirę, że te najwartościowsze 
pozycje ją nudzą. Z czego mamy się uczyć, 
skąd wziąć te wartościowe pozycje? 
„INA” 


LIST DO MATKI 


Nie przyjeżdżaj, ja już nie 
powrócę, 

choć często spoglądam za siebie 
a nigdy przed siebie. 
Przyzwyczaiłem się nieść biały 
sztandar 

i pluć przed siebie. 

Długo i natrętnie dobijałem się 
do drzwi, 

których nigdy nie było i nie ma. 
Ktoś wyrwał je i sprzedał 
dawno, 

po to, aby choć chwilę myśleć, 
iż są na miejscu. 


Śnią mi się puste oczy czarnych 
ptaków, 
skrzywieni bezeceństwem 
ludzie, 
myśli niepomyślane, co nie 
mieszczą się w realności 
i grad dudniący strachem coraz 
natarczywiej. 
A kiedy podnoszę splątane 
powieki ę 
i schodzę na ziemię suchą, 
sny wydają mi się niebem. 

Piotr z Torunia 


miejskiego, a raczej ludnościowego (bo- 
wiem osiedle to jest oceniane na 6 tys. 
mieszkańców) zapowiada się obiecująco. 
Chciałbym jednak podkreślić sprawę gro- 
madzenia śmieci. Śmieci i odpadki to 
rzecz normalna w XX w. Pytam się jed- 
nak: dlaczego ludzie z trzech lub czterech 
nawet bloków wynoszą odpadki do 
„wspólnego” miejsca? Tym bardziej że 
jest ono często przepełnione po brzegi. 
W zimie to jeszcze można jakoś znieść. Ale 
latem? Śmiecie zalegają między budynka- 
mi, szerzy się przy tym nieprzyjemny za- 
pach... 

„..Ale zaraz, bo byłbym zapomniał. Było 
coś takiego, zwanego popularnie śmieni- 
kiem, ale na skutek „przeładowania” zo- 
stało zniszczone. A sytuacja jaka była — 
taka jest. Czy zapomniano o „śmietni- 
kach”. 

„Scooter” (16 |.) 


Może wrócić 
do tradycji? 


Zamieniłabym ferie zimowe na dłuższe 
— świąteczne, tak jak było dawniej. Teraz 
po świętach mieliśmy trzy dni nauki i No- 
"wy Rok wolny. Dwa dni po Nowym Roku 
wypadła niedziela. Można było spokojnie 
świętować, a tak martwiliśmy się, co bę- 
dzie, jeśli autobus nie zabierze? Autobusy 
w tym czasie są tak przepełnione, że wielu 
z nas nie mogło dojechać do szkoły 


Zwracamy sią z prośbą o przyznanie 
Orderu Uśmiechu dh. Zenonowi Klima 
szowskiomu, wiololatniomu instruktoro 
wi ZHP ismo 
w taj sprawia było wysłana 2 lata temu 
Nasz druh dostał odpowiedź, żo jego kan 
dydatura jest rozpatrywana, Nic z tngo 
jadnak nia wyszło. Wiąc toraz ponownie 
zwracamy sią do Was z prośbą o przyzna 
nie druhowi Klimaszewskiemu Orderu 
Uśmiechu. Wszyscy bardzo lubimy | szą 
nujemy druha. Druh często zostaje z nami 
po godzinach pracy, organizując zbiórki 
i naukę piosenak. Jest bardzo fajny, do 
bry, życzliwy I zawsze służy pomocą 

Dziewczęta i chłopcy 
z Sanatorium Uzdrowiskowago PKP 
w Rabce 


obocnie harcmistrzowi. P 


OD REDAKCJI: Redakcja „Świata Mło. 
dych” nie przyznaje Orderu Uśmiechu 
Jeżeli pragniecie, aby jakiejś dorosłej 
osobie został przyznany taki Order, to 
zwracajcie się do Kapituły Orderu Uśmie- 
chu. Kapituła Orderu Uśmiechu mieści 
się przy redakcji gazety „Kurier Polski” 
Oto adres: Kurier Polski, ul. Hibnera 11; 
00-018 Warszawa. Pod ten adres przysy 
łajcie swoje umotywowane wnioski. List 
z Rabki przekazaliśmy do Kapituły Orde- 
ru Uśmiechu. (ms) 


Pożyczyłam sobie w bibliotece album 
pt. „Wojna i dziecko”. Książka ta zawiera 
bardzo dużo zdjęć. Gdy pokazałam ją ko 
leżance, to ona była przerażona, a mama 
powiedziała, że ta książka nie jest przezna 
czona dla mnie. Ich reakcja była taka dla 
tego, bo zdjęcia zawarte w tym albumie 
przedstawiają straszne rzeczy: wychu 
dzone dzieci, trupy, egzekucje itp., itd 
Według mnie, my, nastolatki, powinniś 
my wiedzieć o losach dziecka w okresie 
wojny. Tymczasem ja nie miałam wyo 
brażenia o tym, a wyobraźni minie braku 
je. Przyznaję się, że podczas oglądania 
tych zdjęć popłakałam się i to dobrze, ale 
otworzyły mi się oczy i teraz wiem, co to 
znaczy wojna i jaka była dola ówczesnego 
dziecka 

„Katiusza” 


w pierwszy dzień po świętach. Myślę z ża 
lem o dawnych spokojnych świętach, kie- 
dy nie trzeba było tłoczyć się (co drugi 
dzień) w autobusie — i marznąć po tyle 
godzin na przystanku. Jestem ciekawa co 
inni o tym sądzą? 
Marta N. 
Zalesie, woj. Przemyśl 


Kto nam 
pomoże? 


We wsi, w której mieszkam w roku 1976 
została zamknięta z powodu braku 
uczniów czteroklasowa szkoła podstawo- 
wa. Wtedy też w pobliskiej wsi zbudowa 
no szkołę zbiorczą, gdzie uczniowie z mo- 
jej wsi mieli uczęszczać. W wyniku stara 
nia rodziców, dzieciom, które chodziły do 
tej szkoły, zorganizowano w 1978 r 
dojazd. 

Stara szkoła w mojej wsi stoi bezczyn- 
nie i tylko myszy, i szczury mają raj. Mło- 
dzież chciała mieć w tej szkole świetlicę, 
gdzie można by się spotkać wieczorem 
i porozmawiać. Byliśmy z tą propozycją 
u sołtysa, jednak sołtys ją odrzucił. Dla 
nas jest to dziwne, ponieważ jeżeli szczury 
mogą mieć „świetlicę”, to dlaczego my 
nie możemy mieć świetlicy? My na takie 
postępowanie sołtysa patrzymy nega- 
tywnie i krytycznie. 

„Święty” (16 1.) 


Czerniawka 


_ ZŁOTY KRĄŻEK 
„ŚWIATA MŁODYCH" 


CIĄG DALSZY ZE STR |! 


amtejsze „Szarotki” są też aktualnymi 
mistrzami kraju. Tyruł ten, po raz jede- 


się wielką sławą 
bez przedstawicieli naszych zawodów. Identy- 
czne zdanie ma pan ZDZISŁAW ĄDAM- 
CZYK, zastępca dyrektor ds. spę.towych 
szkoły nr I w Nowym Targu, do której uczęsz- 

„szają aktualni posiadacze pucharu „ŚM”. 
Z nim to właśnie rozmawiamy o sprawach 
związanych ze Złotym Krążkiem. 

„Świat Młodych”: — Jako nauczycie! jest 
pan związany z naszą imprezą już prawie od 
<dwudziestu lat. Co w niej zmieniło się w ciągu 
tego długiego czasu? 

Zdzisław Adamczyk: — Muszę powiedzieć, 
że niewiele. Przecież wciąż jest ten sam 
regulamin i te same ośrodki nadają ton głów- 
nym zawodom... 

„ŚMO”: — Nie świadczy to korzystnie o Zło- 
tym Krążkuż 

Z.A.: - Jest rzeczą zrozumiałą, że najpo- 
pularniejszy on jest w miejscowościach o du- 
żych tradycjach hokejowych. W innych zain- 
teresowanie nim uzależnione od wiełu 
spraw. Przede wszystkim od warunków kli- 

_ matycznych. Mam tu na myśli problemy 
związane z możliwością korzystania z lodu. 
My i kilką innych szkolnych drużyn mamy do 
dyspozycji sztuczny lód. A więc te kłopoty 
nas nie dotyczą. Jeżeli chodzi o problemy 
związane z ewentualną modyfikacją regula- 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


hłopiec mieszkał w oazie na równi- 
Ce w prawdziwym miasteczku ze 
sklepami, kinem i szkołą. Wuj nato- 
miast żył w górach, a jego oboz pasterski 
znajdował się nie opodal na wschód od 
miasta. Kiedyś Targui zaproponował Mo- 
„ ussaniemu spędzenie kilku dni w obo- 
zie, obiecując, iż po drodze pokaże mu 
malowidła zdobiące skały. W ten oto 
sposób Targui, Moussani wraz z dwoma 
pasterzami opuścili oazę udając się na 
płaskowyż. 
Po długiej i żmudnej wspinaczce ka- 
mienistymi ścieżkami zwanymi akba, 


dy objuczone prowiantem, dotarli na 
płaskowyż Ajjer. ż 
1u właśnie Moussani po raz pierw- 
| szy w życiu zobaczył malowidła 
skalne przedstawiające polowanie, 
łowienie ryb, stada owiec, bydła, żyraf. 


której dwaj chłopcy grali w piłkę. Oua- 
rzane wyjaśnił mu wtedy, że malowidła te 
stworzyli ludzie bardzo dawno temu... 

- — W owym czasie cała okolica pokry- 
ta była drzewami, trawą, były tu rzeki 
i jeziora, w których pojono stada, a życie 
biegło jak w wielkiej oazie na nizinie... 

— Bardzo dawno, to znaczy ile lat te- 
mu? - zapytał Moussani. 

— Chyba z pięć tysięcy lat, albo i więcej 
— odpowiedział pasterz. - 

Moussani zamyślił się. Wprawdzie 
w szkole uchodził za biegłego w rachun- 
kach, ale te pięć tysięcy lat nie chciało mu 
się pomieścić w głowie... 

— Ten człowiek także został namalo- 
wany wówczas? — zapytał wskazując ręką 
dziwne stworzenie namalowane ochrą, 
które zdawało się zanurzać w chmurze. 
Stało ono z rozłożonymi ramionami. 
Głowa jego miała wielkie uszy, a przez 
cały rysuriek przebiegało mnóstwo led- 


którą odbyli prowadząc ze sobą wielbłą- 


Zaciekawiła go szczegolnie scena, na” 


Złoty Krążek „„Świata Młodych” jest dosko- 
nałą zaprawą przed późniejszym wyczyno- 
wym uprawianiem łyżwiarskich dyscyplin. 


minów — nie widzę powodów, aby je ulep- 
szać, zmieniać. Jasność i prostota przepisów 
Złotego Krążka gwarantuje jego dalsze po- 
wodzenie. Szkoda tylko, że tak nieregularnie 
odbywają się finały centralne. Praktycznie 
cała rywalizacja kończy się na szczeblach 
wojewódzkich, podczas lokalnych igrzysk 
młodzieży. Czyżby szefowie szkolnego spor- 
tu nie dostrzegali walorów tej masowej prze- 
cież imprezy? k 

„ŚM”: — Dokładamy wszelkich starań, aby 
każdego roku odbywał się finał krajowy. Nie 
do nas jednak, choć patronujemy zawodom, 
należy ostateczne zdanie na ten temat. A szko- 


wie widocznych antylop. Człowiek z ry- 
sunku odznaczał się rownież większymi 
niż ludzie na pozostałych malowidłach 
rozmiarami. 

- To Bóg Deszczów — rzekł Targui — 
dawno temu mój dziadek opowiedział 
mi jego historię. On sam usłyszał ją też 
od swojego dziadka. Teraz kolej, abym ja 
ci ją przekazał... 


czajniku dymiła herbata. jeden 

z pasterzy przyrządził placek, 

który miał się upiec w rozgrza- 
nym piasku paleniska. Słońce właśnie 
zachodziło za fantastycznymi kształtami 
skał. Fioletowe i niebieskie cienie pokry- 
ły ściany skalnych budowli i nagle zapa- 
dła pustynna noc. 

Targui wyciągnął ze swego czarnego 
turbanu Tuaregów, kawałek chleba. 

— W owych wspaniałych czasach — za- 
czął — ludzie z płaskowyżu, tacy jak my, 
żyli tu sobie szczęśliwie i dostatnio. Doo- 
koła były. jeziora i lasy, wiatr przynosił 
ciężkie od deszczu chmury, ryb i zwie- 
rzyny było pod dostatkiem. Pasterze pa- 

* śli wielkie stada na łąkach gęsto poroś- 


Plemię z Sefar zebrało się natychmiast na tym oto placu... 


TYPE 


„ZARÓTKI KWITNĄ 
NA LODZIE 


da. Złoty Krążek, pomijając już jego walory 
rekreacyjne, jest przecież doskonałą zaprawą 
przed wyczynowym uprawianiem dyscyplin 
tyżwiarskich, zwłaszcza hokeja 


Z.A.: - Polski hokej jest, w porównaniu ze 
światowymi potęgami, raczej przeciętny. 
Wciąż balansujemy na pograniczu grup 
A 1 Bi jakoś nie możemy długo zadomowić 
się w gronie elity. Głównym tego powodem 
jest nieodpowiednie szkolenie młodzieży, 
mała liczba zawodników uprawiających tę 
najszybszą z gier i traktowanie po macosze- 
mu złotokrążkowców. Przecież właśnicz nich 
wyrastają najlepsi hokciści. Zeby nie być 
gołosłownym, przytoczę parę konkretnych 
nazwisk: Zientara, Kacik, Klocek, bracia 
Tokarzowie, Pysz, Iskrzycki... — oto grupa 
polskich reprezentantów-hokcistów, którzy 
swoją sportową przygodę zaczynali właśnie 
od Złotego Krążka. Dodam jeszcze, że każdy 
z zawodników ,,Podhala” rozpoczynał po- 
dobnie. A ,,Podhale” dostarczyło do naro- 
dowej drużyny najwięcej reprezentantów. 
Jest więc w tym wszystkim pewna prawidło- 
wa zależność. 


„ŚM”: — „„Szarotki” od dawna kwitną na 
krajowych lodowiskach. Czy w bieżącym roku 
też ostrzą łyżwy na ostateczny sukces? 


_OSTATNIA WIZYTA 
BOGA DESZCZÓW 


niętych trawą. Gdy mężczyźni kończyli 
pracę, zajmowali się malowaniem na ska- 


„ach, uwieczniając swych bogów i sceny 


z życia codziennego. 

Żyli sobie tak szczęśliwie przez tysiące 
lat dopóty, dopóki z wolna nie zaczęło 
się coś wokół nich zmieniać: Słońce za- 
częło grzać coraz mocniej, a wiatr nie 
przynosił już tak wielu deszczowych 
chmur. Marniały lasy, a w rzekach wy- 
schła woda. Życie stało się trudniejsze, 
wegetacja uboższa i wielu ludzi przenio- 
sło się na nizinę. Jednak niektóre ple- 
miona pozostały. 

Wszystkie uroczystości tego , okresu 
poświęcone były bogom, aby sprowadzi- 
li chmury, pełne deszczu i trawa mogła 
odrosnąć... 


...i z- ognistej kuli, 
spowita w dym, wy- 
szła potężna postać 


*w rozżarzoną kulę, która zawisła nieru- 


Z.A.: - Chcemy powtórzyć wydarzenia 
z Olecka, kiedy to nasi chłopcy, występujący 
pod wodzą pana Kazimierza Kosteli, bylego 
ucznia nowotarskiej „„jedynki” i jej reprezen- 
tanta w Złotym Krążku, wywalczyli pierwsze 
miejsce, Nie jest to bynajmniej bezpodstaw- 
ne marzenie, Jesteśmy przecież szkołą spor- 
tową, mamy do dyspozycji sztuczne lodowi- 
sko i klubowych trenerów do pomocy. 
Obiektywnie mówiąc jesteśmy w lepszej sy- 
tuacji aniżeli większość rywali. Taki stan 
rzeczy nakłada obowiązek trzymania się czo- 
lówki. Zresztą przegrywać nie lubimy... 


„ŚM”: - Intensywną naukę jazdy na tyż- 
wach rozpoczynacie w szkole już od [V-tych 
klas. W V-tych na lekcje wf przeznaczacie po 
12 godzin tygodniowo. W klasach sportowych 
znajduje się około 280 uczniów. Jest więc 
z czego wybierać do szkolnej drużyny. Gdyby 
tak dziś zorganizowano mistrzostwa Polski, 
kto Pana zdaniem znalazłby się w reprezentacji 
„Szarotek”? 


Z.A.: — Zacznę od najlepszego naszego 
zawodnika. Jest nim Franek Skwira. Ma 
chłopak talent i serce do walki, jestem prze- 
konany, że „„Podhale” będzie miało z niego 
pociechę. W aktualnej drużynie znajdą się 
też Janusz Hojnos, Zbyszek Niedośpiał, Ry- 


siek Chlebda, Darek Fryżlewicz - syn bylego 
reprezentanta kraju w hokeju oraz Stasio 
Słowakiewicz. Myślę, że ta szóstka zawodni- 
ków obroni zdobyty przed rokiem puchar, 
a w następnych latach zasili klub. 

„ŚM”: - Wasz patron jest jedynym w kraju 
zespołem I ligi, który bazuje wyłącznie na 
własnych wychowankach. Ale bywają lata, że 
ż Nowego Targu emigruje do innych miast 
nawet po siedmiu zawodników. Oczywiście 
najlepszych, bo słabymi nikt się przecież nie 
interesuje. I „„Podhale” gra nadal wyśmieni 
cie, Jak to się dzieje? 

Z.A.: — Sprawa jest prosta. Przy tak wiel- 
kiej liczba szkolonych w klubie hokeistów 
odejście kilkoro z nich zbyt mocno nie osła- 
bia pierwszego zespołu. Dodam, że w obec- 
nej drużynie występuje aż czternastu junio- 
rów. Jeżeli już jestem przy juniorach, warto 
nadmienić, że w tej grupie wiekowej i mlod- 
szej ,„Podhale”* nie ma sobie równych konku- 
rentów. Na spartakiadach gromimy rywali 
w dwucyfrowych stosunkach bramkowych. 

„ŚM”: - Dziękujemy za rozmowę i do 
zobaczenia na kolejnych finałach Złotego 
Krążka. 


Rozmawiał 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. ]. Łopuszyński 


ewnego wieczoru na niebie pojawil 

się świetlisty punkt przypominający 

gwiazdę. Zdawał się poruszać z dużą 

prędkością i rósł w oczach. Plemię z Sefar 

zebrało się natychmiast na tym właśnie 
placu, na którym teraz siedzimy. 

Świetlisty punkt zmienił się wkrótce 


chomo na niebie, dokładnie nad placem 
Przerażeni ludzie pochowali się w okoli- 
cznych skałach. Kula wtedy opuściła się 
na piasek i wyszła z niej olbrzymia po- 
stać. Wyglądało na to, że bada to miejsce 
i przygląda się przestraszonym ludziom. 
Przemówiła, ale nikt nie zrozumiał jej 
słów wypowiedzianych głosem tak po= 
tężnym, że echo powtarzało je wielo- 
krotnie'w całych górach. Potem tajemni- 


czy przybysz wrócił do swej świetlistej 
kuli, a gdy tylko do niej wszedł, ta roz- 
świetliła się jeszcze bardziej i natych- 
miast odleciała. Już po chwili nie było 
widać nic oprócz gwiazd na czarnym 
niebie... 


Dni, które nastąpiły po tym wstrząsają- 
cym wydarzeniu, nie były już tak ciężkie. 
Wiatr stał się chłodniejszy. A pewnej 
nocy wszyscy członkowie zbudzili się, 
słysząc niecodzienny dźwięk: 
deszcz! Roślinność jakby zaczarowana 
odzyskała nagle i barwy życia. Wtedy 
zrozumieliśmy, że to Bóg Deszczów 
przybył i spełnił nasze prośby. 

Aby uczcić to cudowne zdarzenie 
i przekazać wiadomość o nim potom- 
nym, nasi przodkowie sporządzili z gliny 
oraz koziego tłuszczu barwnik zwany 
ochrą i wybrali najpiękniejszy blok skal- 
ny osłonięty od wiatru i deszczu. | tam 
najzdolniejszy z artystów namalował Bo- 
ga Deszczów, tego, którego wszyscy wi- 
dzieli, namalował go zanurzającego się 
w chmurze, która przywróciła życie całej 
wyżynie. 

Ale to bardzo stara historia. Od tego 
czasu płaskowyż znow wysechł i przyda- 
loby się, aby Bóg Deszczów tu powrócił... 

Targui dołożył do ognia. Noc była 
ciemna, mimo.że nad nimi paliły się 
tysiące gwiazd... 

Nagle Moussani krzyknął! Po niebie 
przesuwa się gwiazda! Pasterze unieśli 
glowy. 

- Gdyby mój dziadek był tu między 
nami — powiedział po chwili milczenia 
Targui — pewnie przeraziłby się sądząc, 
że to Bóg Deszczów wraca w swej świet- 
listej kuli. Ale my już wiemy, że to tylko 
sztuczny satelita przemierzający co noc 
nasze niebo... 


padał 


PIOTR IKONOWICZ 
Fot. archiwum 


Hobbiści 
z Okęcia 


iędzynarodowy Port Lotniczy na 

Okęciu w Warszawie to miejsce 

odwiedzane codziennie przez ty- 
siące ludzi: podróżnych, którzy przybywa- 
ją do Polski bądź opuszczają nasz kraj oraz 
osoby witające ich lub żegnające. 

Od pewnego czasu — szczególnie w so- 
boty i niedziele — spotkać tu jednak można 
młodych ludzi, którzy nie czekają na niko- 
go ani też nigdzie się nie wybierają. Cią- 
gną oni na Okęcie ze wszystkich dzielnic 
Warszawy, nawet tych najodleglejszych, 
tylko po to, aby wejść na halę dworca 
lotniczego i spenetrować znajdujące się 


GŁOWA SZGZUPŁA NA POCZĄTEK. 
DZIAŁ ZDOBNICTWA OBOZOWEGO. 
SIEDEM PIWNIG LEDWO WIEŚCI 
EKSPONATY. 

PONAD 20 TYSIĘCY ZWIEDZAJĄCYCH. 


szystko zaczęło się właściwie od 
przypadku — głowa szczupaka ikil- 
ka egzemplarzy zasuszonych ro- 
ślin otrzymanych przez harcerzy w za- 
mian za opiekę nad wydmami podczas 
letniego obozu w Mielnie, w wojewódz- 
twie koszalińskim. Eksponatów wciąż 
przybywało, aż zrodziła się myśl urządze- 
nia muzeum etnograficznego. Dzisiaj, 
Szkoła Podstawowa nr 11 w Katowicach, 
gdzie działa IV Szczep Harcerski i gdzie 
mieści się właśnie to muzeum, przekazała 
" młodzieży siedem pomieszczeń w piwni- 
cach budynku. 

Praca w muzeum i dla muzeum znako- 
micie uzupełnia i wzbogaca działalność 
programową drużyn. Umożliwiło ono po- 
wstawanie autentycznych warunków do 
realizacji faktycznego wychowania przez 
pracę, pozwoliło harcerzom poznać drogi 
rozwoju cywilizacyjnego i kulturowego 
w Polsce, zaś zbiory są wykorzystywane 
w realizacji programu dydaktycznego 
szkoły. Dział zdobnictwa obozowego — bo 
i taki się tam znajduje — to okazja interesu- 
jącego prezentowania kultury harcers- 
kiej i „obrzędowości” tej organizacji. 

Początki muzeum sięgają roku 1964, 
kiedy to harcerze ze Szczepu im. Obro- 
ńców Katowic zaczęli kolekcjonować 
w wykonanej przez siebie harcówce eks- 
ponaty związane z dawną kulturą i histo- 
rią kraju. Po kilku latach — 8 lutego .1972 
roku decyzją Ośrodka Dokumentacji Za- 
bytków w Warszawie ujęte zostało w reje- 
strze Centralnej Kartoteki Muzeów w Pol- 
sce Harcerskie Muzeum Etnograficzne, 
mające swoją siedzibę w Szkole Podsta- 
wowej nr 11 wKatowicach-Brynowie przy 
ulicy Nasypowej. 

Obecnie muzeum posiada ponad 2 ty- 
siące z zebranych eksponatów. Podzielo- 
no je na cztery działy tematyczne: etno- 
graficzny, historyczny, przyrodniczy 


tam... pojemniki na śmieci. Czego. owi 
„kolekcjonerzy”* w nich poszukują? 

Odpowiedź na to pytanie otrzymamy 
obserwując powracających, dumnych ze 
swych osiągnięć zbieraczy. W ich wyłado- 
wanych torbach dostrzec można najróż- 
niejsze „ciekawe”* rzeczy. Puszki po piwie 
i sokach, opakowania i kartony po papie- 
rosach, butelki po obcych trunkach, wszy- 
stko to, co najnormalniej zostało wyrzu- 
cone przez podróżnych. 

„Hobbiści” z Okęcia nie przepuszczą 
<żadnemu pojemnikowi, żadnej popielni- 
czce. Wszystko się przyda. To, czego ktoś 


sią pozbył, moze być głównym, ba, nawot 
najcenniojszym okazam w kolokcji. Tak 
wiąc długo nie zagrzojo miejsca w wlado 
mych pojemnikach żadne pudałko po za 
granicznych papierosach. Sq ona błyska 
wicznie wyławiano i trafiają na honorowo 
miejsco maty w pokoju „kolokcjonara” 
Nierzadko stają sią później oblaktom dzi 
kich zachwytów I zazdrości gości odwia 
dzających pokój „hobbisty” 

Puszka od piwa. Pogląta! Nioważno 
wyprostuje sią, odnowi I postawi na ho 
norowym miojscu w regalo z kalążkami 
Cóż to będziao za „fascynujące” zosta 
wienie! 

Pudełka na macio, puszki w rogalo. Co 
jeszczo? Aha, „piąkne” butalki po trun 
kach. Czasom obtłuczono, alo postawić ja 
można z takioj strony, ża na powno nikt 
tego nie dostrzożo. A właściciola duma 
będzie rozpierać 

Wielu spośród zagranicznych turystów 
bawi w Polsce krótko; tranzytorwi goście 
nie ruszają się czasem poza toren portu 
lotniczego. To, co zobaczą na Okęciu, 
wywiera znaczny wpływ na ich opinię 
o naszym kraju. Czy któryś z „hobbis 
tów” pomyślał o tym, grzebiąc w koszu 
na śmieci? 


nny — nieco mniejszy — problem z życia. 

dworca lotniczego związany jest z dru 

gą grupą zbieraczy. Ci z kolei atakują 
przedstawicielstwa zagranicznych linii 
lotniczych znajdujące się w budynku po. 
rtu. Kilkadziesiąt razy dziennie otwierają 
drzwi tychże przedstawicielstw z jednym 
pytaniem na ustach: czy są prospekty 
albo nalepki? Odpowiedź „nie ma” nie 
zadowala ich. Już następnego dnia sytua- 
cja się powtarza. | tak do znudzenia. Nic 
dziwnego, że na niektórych drzwiach po 
jawiły się wywieszki o treści: „Żadnych 
nalepek, prospektów i innych wydaw- 
nictw reklamowych nie posiadamy!”. 
Niepoprawni „hobbiści” nie rezygnują 
jednak, bo a nuż... 

Na koniec ciśnie się na usta pytanie: 
Czy kolekcjonowanie czegokolwiek pole- 
ga na przeszkadzaniu innym w pracy lub 
na zbieraniu ...odpadków, które po pew- 
nym czasie — dłuższym bądź krótszym — 
znajdą się z powrotem tam, skąd zostały 
zabrane? 


KRZYSZTOF ŻAK 
Rys. M. Trojanowski 


W. HARCERSKIM MUZEUM 
ETNOGRAFICZNYM 


i zdobnictwa obozowego. 

Dział etnograficzny jest oczywiście wio- 
dącym. Prezentuje on cenne przedmioty 
kultury górali beskidzkich i podhalań- 
skich. Obejmuje również eksponaty etno- 
graficzne z terenu Kaszub, Spiszu, Orawy 
oraz innych terenów. Historyczny —wzbo- 
gaca muzeum o pamiątki historyczne 
związane z takimi wydarzeniami, jak: 
1000 lecie Państwa Polskiego, udział Pola- 
ków w Wielkiej Rewolucji Październiko- 
wej, uczestnictwo Stefana Czarnieckiego 
w bitwie pod Warką oraz życie i dzieło 
Tadeusza Kościuszki — patrona Szkoły nr 
11. Dział przyrodniczy obejmuje okazy flo- 


ry i fauny afrykańskiej, roślin nadbałtyc- 
kich. 

Muzeum Etnograficzne Szczepu im. 
Obrońców Katowic zwiedziło do tej pory 
ponad 20 000 osób, zaś młodzi etnografo- 
wie przekazali w formie darów wiele cen- 
nych eksponatów Muzeum Etnograficz- 
nemu w Warszawie, Muzeum Wsi Górno- 
śląskiej w Chorzowie, a także podobnej 
placówce w Nowym Targu. Praca harcer- 
skiego środowiska nagrodzona została m. 
in. Honorową Odznaką Harcerskiej Służby 
Ziemi Śląskiej oraz Złotą Odznaką „Opie- 
ka nad Zabytkami” („Dziennik Za- 
chodni”'). Fot. M. Żbikowski 


Wszystko wymyślili sami. I scenografię, 
i kostiumy. Reżyserem była Barbara, jedna 
z”nich, We wsi rozlepiono plakaty, Strach 
o frekwencję wzbudzał tylko temat spekta 
klu., Wiersze Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej 
Nieznance w Sokolu. $ami aktorzy zaczęli 
czytać je dopiero przygotowując się do 
przedstawienia, Nadszedł dzień premiery 
Cała scena „„owiana” tiulowymi zasłonami 
Za nimi pokój pełen bukiecików, wazoni- 
ków, stojących na komódce i stoliczkach 
Foaletka z lustrem. Złocona rama, kominek, 
świece, szkatułka z klejnotami. Muślinowe 
zasłony sprawiły, że wszystko było delikat 
ne, spowite tajemniczą mgiełką, kobićce 


„Niebieskie oczy, krągłe paciory. 
kąpane w niebie w dawne wieczory 
leżą w komodzie, w starej szufladzie — 
kurz na nie pada, warstwą się kładzie... 


Ze sceny popłynęła poezja. Czasem lekka, 
radosna, czasem pełna rozpaczy i łez. Przez 
cały przeszło godzinny, liryczny spektakl, 
w sali pełnej ludzi, panowała cisza. Kiedy 
ostatni aktor zszedł za kulisty cisza trwała 
dalej. A potem burza oklasków. 


»» Tego nigdy ani przedtem, ani potem nie 
przeżyłam. Nawet w prawdziwym teatrze. 
Nasi rodzice, znajomi byli wzruszeni” — 
wspomina ten wieczór Barbara Pacholska 
inicjatorka, twórczyni 'i główna wykonaw= 
czyni ,,Teatru, przy kawie” w Sokolu. Ona 
jedna była pewna, że wiersze Jasnorzewskiej 
spodobają się widzom. Ludzie do teatru 
tworzonego przez młodych przychodzili 
chętnie, ale... 


Po każdym poprzednim przedstawieniu 
ubyli-tacy, którzy krzywili. się: „Dlaczego 
nie wystawiacie Fredry? O „Śluby panień- 
skie” to jest sztuka!” — mówili starzy miesz- 
kańcy. Nie mieli młodzi wcale łatwego zada- 
nia. W Sokolu teatr miał już swoją historię 
świetlica, w której odbył się wiosną 1978 r 
wieczór poezji Jasnorzewskiej została zbudo- 
wana przez najstarszych. A było to w 1937 
roku. 


Sokole. Wieś odległa o 30 kilometrów od 
Białegostoku. Ziemia nie najlepsza, ale 
wszyscy wtedy jeszcze na niej pracowali. 
Kiedyś, przy którymś spotkaniu u Kukliń- 
skiego a może u Popławskiego ktoś rzucił 
myśl: Może wybudować szkołę i świetlicę?! 
„Dzieci miałyby gdzie się uczyć, a my mieli- 
byśmy swoje miejsce na spotkania”. Pomysł 
chwycił. Najpierw trzeba jednak było zna- 
leźć sposób na zdobycie środków finanso- 
wych. I wtedy to grupa teatralna, która już 
próbowała pierwszą sztukę, postanowiła 
premierę przyspieszyć, I właśnie ze sztuką 
Fredry zaczęła objeżdżać okoliczne wsie. 
Scenografia była prosta. Drewniane dechy 
i dookoła brzozy. Wybierając się na zarobek 
układano na furtki skrzynie z kosiumami 
i... brzózki. N„ w każdej wsi było miejsce 
w brzozowym zagajniku nadające się na sce- 
nę. Do dziś istnieje księga więczysta opraw: 
na w skórę, w której zapisywano po kolei 
zarobki teatru z Sokola i dary: 10 zł od 
dziedzica miejscowego, 10 zł od bezrobot- 
nych z miasta Michałowa... Niezwykły jak 
na owe czasy wiejski teatr nie tylko zarabiał, 
ale zdobywał sobie coraz większą popular- 
ność. Powstała lista wsi, które prosiły o przy- 
bycie z przedstawieniem. Teatr stał się na- 
wet kością niezgody pomiędzy mieszkańca- 
mi okolic. „„,Bo wy najpierw do nich pojecha- 
liście”, Kłótnie jakoś zażegnywano, a spek- 
takli było coraz więcej. Pieniędzy również. 
Do Sokola zwożono już materiał na budowę 
Domu Ludowego im. pierwszego marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. A kiedy otwarto 


społecznie wybudowany Dom rozpoczę: 


w nim naukę dzieci z Sokola, a ich rod. 
zaczęli stałe spotkania w świetlicy 
„A AA 


„Widzi więc pani, że kiedy w latach 
sześćdziesiątych my jako koło ZMW zaczę 


liśmy korzystać ze świetlicy nie bs 
pierwszymi jej gospodarzami” - opowiada 
Andrzej Kasprowicz. Przewodnicząceg 


Koła zastałam w świetlicy. Kończył z kolega 
mi remont przed balem sylwestrowym 
wystrojem nic się tu właściwie ni 


c zn 
Dawniej nie było rzecz jasna wielk 
ny dyskotekowej. Kiedyś bawiono się 
akordeonie, orkiestrach wiejskich. I 
sy inne. Czasy dyskoteki. Andrzej op 
o zabawach, które słyną w calej y 
O spotkaniach z popularnymi aktorami 
dzieńnikarzami. O zajęciach prowadzony 
co niedzielę z dziećmi. Opowiada teź ot) 
że wszystko co mają jest wyłącznie zaskugą 
członków koła. Za nagrody zdobyte w kon 
kursach (Wieś bliżej teatru, konkurs na ma 
lepsze koło w województwie) kupili drog 
sprzęt. Skomplikowaną instalację z 
ną wykonali sami. Pracują w Białymstoku 
jako elektrycy, stolarze. Mieszkają jednak 
w Sokolu i są z nim związani bardzo mocn 
Nieco inne zdanie na temat działalność 
młodych usłyszałam od najstarszego mies 
kańca Sokola, Eugeniusza Popławskiego 


yk 


- Działają, działają. Ale tak po prawdzie 
to wszystko zaczyna się i kończy w tym 
domu, który sam budowałem. W świetbcy 
Proszę pani, dawniej kiedy. jeszcze 
byłem tym młodym, słychać nas było 
wszędzie. Śpiewanie i granie niosło 
dzy chałupami. Może i dziś sprzęt jesz 
niejszy, ale... 


Jedna sprawa nie wzbudza wątpliwości 
pana.Eugeniusza. To teatr. I kiedy powstał 
„Teatr przy kawie” wieś tłumnie przych 
dziła na premiery. A ludzie, zwłaszcza ci 
pamiętający pierwszą trupę z Sokola, ni 
przyjmowali przedstawień jedynie z zachwy 
tem. Na temat każdego mieli dużo do powie 
dzenia. Był nawet wypadek, że niepochlebna 
opinia o nowocześnie wystawionym monta 
żu_słowno-muzycznym, wyrażona głośno 
przez zwolenńików teatru tradycyjnego. 
spowodowała powstanie konkurencji. W So- 
kolu więc działały już dwa teatry. Posypały 
się nagrody. Na przedstawienia zjawiają się 
znów mieszkańcy okolic. Od 1972 roku mło- 
dzi pracowali na tę teatralną popularność 
Bawili się aktorstwem. Uczyli abecadła sztu- 
ki scenicznej. Cieszyli się wreszcie wielkim 
sukcesem jakim był właśnie wieczór poczji 
Marii Pawlikowskiej. Cieszyli się tym bar- 
dziej, że po przedstawieniu wielu mieszkań- 
ców przychodziło do świetlicy domagając się 
informacji o tym, gdzie i jak mogliby zdobyć 
książki autorki tak wspaniałej poezji. Najży 
wszy więc w Sokolu był teatr. Jak mówią 
sokołanie — „z mlekiem matek chyba to 
zamiłowanie wyssali”, 


Dziś już właściwie teatrnie istnieje. Auto 
rzy nadal mieszkają w Sokolu, ale:., Barbara 
Pacholska, obecnie pracownik Wojewódz- 
kiego Domu Kultury w Białymstoku, tuma 
czy: „Od marca ub. roku trwa remont świet 
licy. I tak jakoś wszystko rozleciało się...” 

Myślę, że właśnie teatr był jedynym na- 
prawdę ważnym działaniem koła młodych 
w Sokolu. I szkoda, że zaprzepaszczono to, 
co w tej niewielkiej podbiałostockiej wsi 
narodziło się ponad 40 lat temu. Dyskoteki, 
akademie organizuje się niemal w całej Pol- 
sce. Teatr w Sokolu był jedyny w swoim 
rodzaju. I dlatego bardzo go szkoda. 


MILENA HAYKOWSKA 


CZY BĘDZIESZ SIĘ UCZYŁ W NOWEJ SZKOLE? 


PROCENTY DLA OŚWIATY 


czyli o potrzebach i możliwościach 


Szkoła w Bolkowie jest obiektem 
wręcz pokazowym. Tutaj odbyła się 
we wrześniu ub. roku inauguracja 
roku szkolnego; tutaj przywozi się 
dziennikarzy, by na własne oczy 
zobaczyli, w jakich warunkach uczy 
się młodzież. A jest się czym po- 
chwalić: trzy segmenty szkolne, 
obok budynek zawierający: sto- 
lówkę, 2 gabinety lekarskie, 2świet- 
lice, bibliotekę, czytelnię. Jest na- 
wet pracownia, w której specjalnie 
zatrudniony elektrotechnik będzie 
nagrywał i gromadził audycje tele- 
wizyjne i radiowe, tak by nauczycie- 
le mogli z nich korzystać w dogod- 


nym dla siebie terminie. 

Szkołę wybudowano w rekordo- 
wym tempie, gdy tylko zapadła de- 
cyzja o inauguracji. Budowa, która 
się ślimaczyła od trzech lat urosła 
błyskawicznie. Szkoła zaplanowana 
jako dziesięciolatka na 1200 osób, 
jest teraz wykorzystywana przez 
938 uczniów. 

Przyklad Bolkowa nie jest, nie- 
stety, prawdziwym obrazem prze- 
ciętnej polskiej szkoły. Nie muszę 
też nikogo przekonywać, że po- 
trzeba nam wielu nowych szkół, 
przedszkoli, internatów, domów 
dla nauczycieli. 


Problemy te 
niby dostrzegano, ale... 


...nakłlady na budownictwo oświa- 
towe zajmowały coraz mniejszą 
ęść ogólnych nakładów inwesty- 


"cyjnych. Z badań opublikowanych 


przez Uniwersytet Gdański w ra- 
porcie „Polityka inwestycyjna 
w oświacie” wyłania się niezbyt ra- 
dosny obraz. Bo oto w ciągu ostat- 
niej pięciolatki nie zbudowano (z 
zaplanowanych!) 166 szkół podsta- 

208 przedszkoli. Cóż to 

oznacza? Jeśli założymy, 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 
Fot. CAF 


SEIKIE" 


Dziś rozwiązanie ——— 
konkursu świątecznego 
i długo oczekiwana 


iedem postaci ze świata filmu i sceny, 

których zdjęcia przedstawiliśmy w ze 

szłorocznym 149 Świata 
Młodych”, zostało prawie przez 100% uczes- 
iników konkursu bezbłędnie rozszyfrowa 
nych. Spośród około 400 prawidłowych od- 
powiedzi wylosowaliśmy więc kartki dziesię 
au szczęśliwców, którzy otrzymają piękne 
ścienne kalendarze i fotosy. SĄ to: 

Paweł Matejek z Katowic, Renata Ma- 
zur z Bydgoszczy, Anna Pfeifer z Warsza- 
wy, Ewa Michalska z Rybnika, Donia 
Gawlik z Wrocławia, Monika Zawadzka 
z Warszawy, Anna Jakubik z Dęblina, Ma- 
riusz Wróblewski z Suwałk, Staszek Misiak 
z Brzezin i Anna Bonick z Zamościa. Gra- 
tułujemy serdecznie! 


numerze 


*k * 


Mariola z Ostrowi Maz. napisała do nas: 

(...),„Kochani, dlaczego tak mało miejsca 
poświęcacie aktorom z tamtych lat, kiedy 
film był prawdziwą, wspaniałą sztuką? 
A młodzież też lubi ulubieńców swoich mam 
czy babć. Ja jestem tego przykładem. Naj- 
chętniej oglądam kostiumowe filmy z lat 30 
i 40-tych (...) Jeśli mam do wyboru film 
współczesny (nawet wybitnego reżysera) 
1 kostiumowy, to bez namysłu wybieram ten 
drugi. Tamte filmy mają w sobie coś, co 
przyciąga — jakiś czar i piękno. (...) Teraz już 
reżyserzy nie potrafią tak kręcić filmów. 
Zresztą już nie ma tamtych aktorów...” 

Chyba ze współczesną sztuką filmową nie 
jest tak źle jak sądzi Mariola. Ale do retro 
wiele osób czuje sentyment — czego dowodzą 
i Wasze listy. Mariola przysłała dziesięć 
zdjęć swoich ulubionych artystów z tamtych 
lat. Niestety, nie nadają się one do reproduk- 


cji, ale że równocześnie otrzymaliśmy kilka 
naście listów z prośbą o fotos Marilyn Mon 
roc - więc poświęcimy dziś trochę miejsca na 
wspomnienia, tym razem cofając się w lata 
50-te 
Jest to historia, którą nazwać by można 
zmodernizowaną bajką o Kopciuszku, tyle 
że z żałosnym finałem. Wersji biografii tej 
fascynującej artystki było wiele, ale wię- 
kszość z nich wymyślona została dla potrzeb 
reklamowych wytwórni ,,20 th Century 
Fox”, te zaś, które pochodzą od samej 
gwiazdy, też były łagodnie mówiąc reklamo- 
wym wymysłem. Prawda o tym „,kopciusz 
ku”, była bardziej barwna niż baśnie, ale 
 tragiczniejsza. 
yszła słynna MM urodziła się w 1926 
roku w Los Angeles jako dziecko montażyst- 
ki filmowej Gladys Baker i agenta ubezpie- 
czeniowego Edwarda Mortensona. Matka 
wychowywała ją samotnie i... krótko. Kiedy 
Norma, bo takie było prawdziwe imię Mari- 
lyn, miała zaledwie pięć lat — pani Baker 
zapadła na nieuleczalną chorobę psychiczną 
W ataku szału zabrało ją pogotowie i nikt nie 
zauważył nawet, że jej mała, przerażona 
córeczka wybiegła na ulicę. Przez trzy dni 
bezradne dziecko tułało się po mieście. Na 
wpół martwą z wycieńczenia i głodu znalazł 
ją policjant. Ponieważ nie miała żadnych 
krewnych oddano ją do przytułku. Ładnym 
dzieckiem szybko zainteresowali się obcy 
ludzie, ale Norma nie miała szczęścia do 
nowych, kochających ją rodziców. Jej opie- 
kunowie zmieniali się często - wychowywała 
się kolejno aż w siedmiu domach. Była tzw. 
„trudnym dzieckiem” i traktowano ją nie 
jak córkę, ale jak służącą. Kiedy więc ukoń- 
czyła szesnaście lat: by się usamodzielnić, 
czym prędzej wyszła za mąż, za młodego 


robotnika z fabryki samolotów. Było to krót 
kie i nieszczęśliwe małżeństwo. Wkrótce jej 
mąż pojechał na wojnę, a Norma zaczęła 
pracować w wytwórni spadochronów. Już 
wtedy marzyła się jej kariera aktorska. Za 
częła upodabniać się do swojej ulubionej 
gwiazdy Joan Crawford. Uueniła włosy, ku 
piła garnitur kosztownych kosmetyków 
i czekała na okazję. Jedyną jej szansą była 
ładna buzia i figura (98-58-92 cm). 
się. Fotoreporter Dawid Conover zauważył 
ją, robiąc reportaż o ludziach pracujących 
dla wojska. Odtąd zaczęła pracować jako 
anonimowa modelka, której podobizny po- 
jawiały się na mydłach, pończochach itp 

Pewnego dnia, leżący w szpitalu Howard 
Hughes (odkrywca Jean Harlow) przeglądał 
ilustrowane magazyny i zwrócił uwagę na 
urodę jednej z modelek. Polecił zrobić jej 
próbne zdjęcia do filmu. Nie wypadły one 
najlepiej, ale jednak Norma została zaanga- 
żowana za skromną gażę 75 dolarów tygod- 
niowo. Nie znaczy to, że zaczęła grać, ale 
miała zapewnione utrzymanie i mogła uczyć 
się w aktorskiej szkółce wytwórni. Szło jej to 
opornie. Miała duże luki w wykształceniu 
i nie była zbyt bystra. Z kontraktu też nic nie 
wyszło — umowę z Marylin Monroe (taki 
przybrała pseudonim) bardzo szybko roz- 
wiązano. 

Jako jedna z kilkuset kandydatek na 


I stało 


gwiazdę miała już jednak kontakty z środo 
wiskiem filmowym i w 1948 roku udało się 
jej dosłownie wywalczyć epizod w trzecio 
rzędnym filmie wytwórni ,,Columbia”. Po 
kilku takich przygnębiająco małych rolach 
zwrócił na nią uwagę John Hyde (wylanso 
wał przedtem Ritę Hayworth) ion byłostate 
cznym autorem jej twarzy 
usunięcie szpecącego znamienia Z nosa i wy 
prostowanie nieco skrzywionej dolnej szczę 
ki. Doprowadził też do ponownego kontrak 
tu z „,20 th Century Fox”, 
prawdziwie aktorskiego, z wyższą gażą i na 
siedem lat. Marilyn Monroe stała się teraz 
typem „,luksusowej blondynki”, typem któ 
ry szybko znienawidziła, ale nigdy juź nie 
umiała się od niego wyzwolić 

Przeżyła wiele prywatnych niepowodzeń, 
ale wydawało się, że nadszedł ich koniec, 
kiedy poślubiła sławnego powieściopisarza 
i dramaturga — Artura Millera. Zaczęła grać 
wreszcie duże role i okazało się, że jest 
aktorką bardzo inteligentną. Był to czas jej 
wielkich filmów: ,,Przystanek autobusowy” 
(56 r.), „„Książę i aktoreczka” (57 r.), 
olbrzymi sukces kasowy przyniósł jej film 
„Pół żartem, pół serio”. Niestety, już wtedy 
aktorka zaczęła cierpieć na ataki nerwowe 
i uporczywe depresje. Z tego powodu przy- 
Ignęła do niej opinia kapryśnej super-gwiaz 
dy, lekceważącej wszystkich i wszystko. Sa- 


Namówil ją na 


tym razem już 


w Waszą korespondencję, istny 
stos się już tych listów nazbierał 
Ale chcę podkreślić — żadnych zaległości 
z ubiegłego roku w tym stosie nie ma, 
same nowe listy i lada dzień — przysię- 
gam — na wszystkie, co mają zwrotne 
adresy, poodpisuję. Na razie — czytam 
sobie, co piszecie. | właśnie dziś prze. 
czytałam list od Wioletty. Raz czytam, 
drugi raz czytam, trzeci i... oczom nie 
wierzę. Otóż Wioletta ni mniej, ni więcej 
tylko doniosła mi, że... się przeze mnie 
ciężko przeziębiła, jako że zgodnie zmo- 
imi zaleceniami (?) przestała nosić spod- 
nie, a ponieważ na pozbawionym wiaty 
przystanku na autobus czeka, więc ją 
dokumentnie przewiało. Hm, bardzo mi 
żal Wioletty, ale za nic się do winy nie 
poczuwami. Ani trochę! 

Prawda, pisałam ostatnio trochę 
o spódnicach i sukienkach, podkreśla- 
jąc, że stroje to bardzo dziewczęce. Ba, 
zachęcałam nawet do ich większego niż 
dotychczas polubienia, ale słowa nie 
było o tym, żeby w imię dziewczęcości 
marznąć. To nie ja! Wręcz przeciwnie, 
kilkakrotnie podkreślałam, że człowiek 
zmarznięty, to człowiek niemodny. I je- 
szcze raz to dzisiaj chciałabym — b a r - 
dzo głośno - podkreślić: 

dziewczyny, ubierajcie 
się ciepło! 

A spośród ciuchów przed zimnem 
szczególnie skutecznie chroniących, 
przypominam o czymś takim jak SPOD- 
NIE, Zresztą, czy w ogóle przypominać 
potrzeba?! Spodnie nigdy nie przestały 
być modne (Oj, Wioletta, coś chyba po- 
kręciłaś!) i tak jak dawniej można je 


Sw. szalenie był dla mnie obfity 


kiedy nakrę 
Pokocha 
jalnie dla niej. Fi 

two z Millerem się dlo 
powtarzały się ataki nerw 
realizacji filmu „,„Coś do ofia: 

cierpiała na bezsenność i nic 

normalnie pracować, W efek 
zrezygnowała z filmu i zażądała odszkod 
wania 
ków kontraktu”. Do r 
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szprawy 

Piątego sierpnia 1962 roku — z 

martwą z fiolką po środkach uśm 

w ręku 

Samobójcza śmierć Marilyn Mo! 
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szokiem dla jej wielbicieli 
kobiet, które 
i zastępy uwielbiających 
wiły się wtedy w prasie olbrzy 
skandalizujących, sensacyjnych a 
w których wskazywano na mora 
wajców jej śmierci. Sugerowano na) 
dopodobniejsze wyjaśnienia, Z 
twem ze względów politycznych włącznie 
Po aktorce, która podbiła świat urodą, ale 
niewątpliwie była wielkim filmowyr 
tem, pozostał rylko mit — trwający do dzisiaj 


praw 
morders 


Oprac. EWA BIELSKA 


Fot. archiwum 


nosić od samego rana do późnego wie 
czora. A jak się już komuś życie tak 
układa, że spędza trochę czasu na auto 
busowych przystankach, to nawet jak 
skądinąd spodni nie lubi, powinien je 
w imię rozsądku polubić. 

Nie jest to zresztą (to polubienie) takie 
bardzo trudne jako, że koegzystują ze 
sobą spodnie bardzo różne więc można 
sobie wybrać coś zgodnego z gustem 
Spodnie się nosi od bardzo obcisłych (to 
akurat dla bardzo szczupłych w bio- 
drach osób się jedynie nadaje!) do sza 
lenie szerokich, wręcz bezkształtnych 
Nogawka jest wąska, a jeśli szeroka, to 
zwęża się gwałtownie w okolicach kost 
ki. Chyba, że spodnie są krótkie, takie 
nad kostkę sięgające, to wtedy na dole 
mogą być szerokie. Najbezpieczniejsze 
(bo wszystkim jest w nich stosunkowo 
nieżle) są spodnie... pośrednie — nie 
obcisłe, ale i nie nadmiernie szerokie 
takie żywcem niemal przeniesione z mę- 
skiego garnituru dla starszego pana, by 
wają wówczas na dole wykończone kil- 
kucentymetrowej szerokości mankie- 
tem. Szyje się spodnie ze wszystkich 
możliwych materiałów, od wysokoga 
tunkowej wełnianej flaneli poczynając 
na bawełnianym drelichu kończąc. Te 
ostatnie, to akurat same w sobie spe- 
cjalnie ciepłe nie są, ale jeśli będą luż- 
niejsze, to można pod nie włożyć i dwie 
pary rajstop (grubszych) a wtedy wszys- 
tko gra. Bo w zimowym przyodziewku 
najważniejsze jest, aby człowieka przed 
zimnem chronił. Naprawdę najważniej- 
sze| Wioletto, przeczytałaś?! 


RIUSZKA 


PROCENTY * 
DLA OŚWIATY 
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że przeciętnie do szkoły chodzi 600 
osób, to przez te nie zbudowane 
szkoły około 100 tys. uczniów uczy 
się w fatalnych warunkach. A warto 
zwrócić uwagę na fakt, że prawdzi- 
we potrzeby było dużo większe niż 
to przewidywał plan. Autorzy ra- 
portu szacują, że zabrakło w nim 
ok. 500 szkół. A więc braki i opóż- 
nienia. Realizacja przesuwa się na 
następne lata, powodując zakłóce- 
nia w kolejnych planach. A potrze- 
by wcale nie są małe. Jak wynika 
z wyżej cytowanego raportu w na- 
stępnej pięciolatce trzeba wybudo- 
wać prawie 3 tys. obiektów szkol- 
nych, internatów, domów dziecka. 


Jakie są perspektywy 
inwestycji 
oświatowych? 


Chyba, mimo wszystko, lepsze 
niż przeszłość. Od 1982 r. żłobki, 
przedszkola i szkoły zostaną włą- 
czone do planu budownictwa mie- 
szkaniowego. To znaczy, że równo- 
cześnie z nowymi blokami powinny 
być budowane szkoły. O ile oczy- 
wiście przedsiębiorstwa budowla- 
ne będą działać zgodnie z przepi- 
sami. 

| druga sprawa — nakłady inwes- 
tycyjne czyli złotówki, za które 
można budować. Zgodnie z poro- 
zumieniem zawartym między Mi- 
nisterstwem Oświaty i Wychowa- 
nia, NSZZ „Solidarność i Związ- 
kiem Nauczycielstwa Polskiego, 
minister Oświaty i Wychowania 
zwrócił się do rządu o przekazanie 
na cele oświaty 6 proc. dochodu 
narodowego, przeznaczonego do 
podziału. Co było dalej? W projek- 
cie ustawy budżetowej, którą 
przedstawiono posłom, rząd pro- 
ponował przeznaczenie na oświatę 
4,7 proc. dochodu. Sejmowa Ko- 
misja Oświaty i Wychowania uzna- 
ła, że jest to za mało. Postuluje ona 
zwiększenie nakładów na oświatę 
do 6 proc, jako niezbędnego mini- 
mum. Byłoby to około 126 mid zł:, 
prawie dwa razy tyle, co w roku 
ubiegłym. Nie jest to jednak aż tak 
wiele, biorąc pod uwagę, że znacz- 
ną część z tej kwoty przeznaczy się 
na podwyżki płac. 

A co z budową nowych szkół? 
Posłowie postulują zwiększenie 
funduszów na budowę i remonty 
szkół o 5 600 mln zł. Jednocześnie 
Komisja wystąpiła do Prezydium 
Sejmu o przeprowadzenie debaty 
generalnej nad stanem i perspekty- 
wami rozwoju polskiej oświaty. Zo- 
baczymy, co uchwali Sejm. W każ- 


dym razie — co cieszy — nareszcie, 


oświata przestała być traktowana 
jak ubogi krewny, który cierpliwie, 
a bezskutecznie musi czekać na 
swoją kolej. 

Przypominają mi się słowa dyrek- 
tora szkoły z Bolkowa, który na py- 
tanie, jak czują się w nowej, wspa- 
niałej szkole jego uczniowie, odpo- 
wiedział: „Wreszcie mają to, co 
dawno powinni mieć”. Bardzo bym 
chciała, żeby grono dyrektorów, 


którzy mogą to samo powiedzieć. 


o swoich uczniach, szybko się po- 
większało. 
ANNA PACIOREK 


PROJEKT „CYKLOP 


ya 


drogą do kosmicz nych braci 


Dążenie do odkrycia istot inteligentnych 
w kosmosie należy uznać za niezwykle 
ważne, może najważniejsze w ogóle zada- 
nie naukowe! Jest ono tym donioślejsze, 
że powszechnie uważa się, że ewentualne 
cywilizacje, z którymi nawiążemy łącz- 
ność, będą reprezentować wyższy od na- 
szego poziom rozwoju, zaąewne mogli- 
byśmy więc skorzystać z ich wiedzy. 

Zaczynają się więc odzywać głosy, że 
należałoby temu celowi poświęcić środki 
o wielkości godnej tego zadania i jego 
znaczenia cywilizacyjnego i kulturalnego. 

W 1971 roku B. M. Oliver, profesor Uni- 
wersytetu Stanforda w Stanach Zjedno- 
czonych, opublikował projekt przeprowa- 
dzenia nasłuchu na skalę taką, że prawdo- 
podobieństwo sukcesu możnaby uznaćza 
bliskie pewności. Nazwario go projektem 
CYKLOP. 

Zakłada on posłużenie się radiotelesko- 
pem ze zwierciadłęm o średnicy przynaj- 
mniej 5 km. Ponieważ jednak zbudowanie 
pojedyńczego radioteleskopu tej wielkoś- 
ci, nawet w przestrzeni kosmicznej, jest 
niewykonalne technicznie, więc należało- 
by zbudować 1000 radioteleskopów (!) 
o średnicy 100 m (!), umieszczonych wod- 
ległości 300 m od siebie, na powierzchni 
kwadratu o boku 10 na 10 km, czyli na 
powierzchni 100 km? (patrz rysunek). 

Inna wersja projektu mówi o 10 000 ra- 
dioteleskopów (!) o średnicach 30 m każ- 
dy, umieszczony w odległości 100 m od 
siebie, a jeszcze inna o 2500 radiotelesko- 
pów o średnicach 100 m każdy umiesz- 
czonych w naturalnym zgłębieniu terenu 
o powierzchni 20 km*. 

Radioteleskopy byłyby sprzęgniętew in- 
tegralny zespół sterowany przez kompu- 
ter. Poszczególne radioteleskopy podłą- 
czono by do jednego odbiornika. Ocenia 
się, że koszt realizacji tego projektu wy- 
niósłby od kilku do nawet około 20 mld 
dolarów. Samo tylko opracowanie projek- 
tu, wykonane społecznie przez studentów 
Uniwersytetu Stanforda ma wartość 


100 000 dolarów. Czas budowy tego SU- 
PERRADIOTELESKOPU wyniósłby 10 do 30 
lat. Poszczególne radioteleskopy składo- 
we zespołu byłyby jednak uruchomione 
sukcesywnie, od razu po zbudowaniu, 
a więc nasłuch można by rozpocząć 
wcześniej, jeszcze przed całkowitym zako- 
ńczeniem budowy. Są to liczby bardzo 
duże, ale jest to koszt mniejszy od kosztów 
wypraw ludzi ną Księżyc, a czas realizacji - 
porównywalny, a więc jest to przedsięw- 
zięcie realne technicznie. 


Tak wielki - SUPERRADIOTELESKOP 
umożliwiłby nawet podsłuchanie wewnę- 
trznych emisjfradiowych przeciętnych cy- 
wilizacji kosmicznych, odległych o sto lat 
świetlnych, lub odebranie specjalnych sy- 
gnałów o mocy 1000 MW wysyłanych izo- 
tropowo, z odległości 1000 lat świetlnych. 
W przypadku kierunkowej emisji, zasięg 
byłby oczywiście jeszcze znacznie wię- 
kszy, może nawet porównywalny z roz- 
miarami naszej Galaktyki, mającej jak wia- 
domo, średnicę około 100 000 lat świetl- 
nych. Porównanie wydajności projektu 
CYKLOP i wcześniejszego projektu OZMA 
(twórcą tego projektu był młody radioas- 
tronom amerykański F. D. DRAKE. Jako 
obiekt nasłuchu wybrano wówczas Tau 
Ceti i Epsilon Eridani) zawiera poniższe 
zestawienie. Średnica wypadkowa radio- 
teleskopu: OZMA — 27 m, CYKLOP — 5000 
m. Poziom zakłóceń — 15 razy mniejszy. 
Zakres odbieranych częstotliwości — 2 mi- 
liony razy większy niż w projekcie OZMA. 
Selektywność CYKLOPU jest 100 razy wię- 
ksza od OZMY, natomiast czułość aż 2 do 
10 milionów razy większa. 


Jak zakłada autor tego projektu, realiza- 
cja jego dawałaby prawie całkowitą pew- 
ność sukcesu. Nie można jednak wyklu- 
czyć, że po 30 latach nasłuchu nadal nie 
udałoby się odebrać żadnych sztucznych 
sygnałów radiowych z kosmosu. 


Co wtedy? Czy to oznaczałoby, że ten 
ogromny wysiłek poszedłby na marne?! 
Nic podobnego! Realizując ten program 


uzyskalibyśmy bezcenne dane radioastro- 
nomiczne o wszechświecie, a radiotele- 
skop projektu CYKLOP stanowiłby niepo- 
równalne narzędzie badawcze. Z tych 
względów wydaje się, że projekt ten nie 
jest tylko ekstrawagancją uczonych! 

Oczywiście, 20 mld dolarów jest kwotą 
olbrzymią, ale wszakże taką właśnie kwotę 
my, gatunek homo sapiens, wydajemy co 
dwa tygodnie nie tylko całkowicie bezuży- 
tecznie, ale ze szkodą dla nas, na zbro- 
jenia. 

Biorąc pod uwagę olbrzymie korzyści, 
jakie realizacja projektu CYKLOP przynio- 
słaby radioastronomii - a moglibyśmy do- 
konać wtedy odkryć, których teraz nawet 
nie przeczuwamy — wydaje się, że jest to 
projekt ze wszech miar godny realizacji i to 
co rychlej. Niestety, jak na razie nic nie 
wskazuje, aby tak się miało stać. Realizuje 
się natomiast inne projekty, jak na przy- 
kład radziecki radioteleskop RATAN 600. 


Darek Węgrzyn 
ul. Niepodległości 7/10, 59-300 Lubin 


P.S. W jednym z ostatnich „Tomików” 
zamieszczony został artykuł kol. Jarosława 
Ładonia pt. „Cywilizacje kosmiczne nie 
istnieją”. Można by długo polemizować na 
ten temat, ale uważam, że nie posiadamy 
PEWNEGO dowodu, aby wysunąć takie 
stwierdzenie, jakie zostało zawarte w tytu- 
le. Jedne cywilizacje mogą sądzić, że in- 
nych CNT*) w ogóle we wszechświecie nie 
ma, inne, że nie potrzebują jakiegokol- 
wiek kontaktu, choć wiedzą, że np. na 
Ziemi w naszej Galaktyce istnieje jakaś tam 
„raczkująca” cywilizacja. A jeszcze inne są 
na tak słabym poziomie rozwoju, że przy- 
puszczalnie nie znają jeszcze fal radio- 
wych, a co dopiero radioteleskopów czy 
innych potężnych narzędzi badawczych. 
Nie możemy zatem NA PEWNO stwier- 
dzić, że CNT nie ma. 


*) CNT - Cywilizacja Naukowo-Techni- 
czna. 


W związku z zakończeniem najdluzsze 
go w historii kosmonautyki lotu agencja 
DPA (RFN) zamieściła komentarz specjalis 
ty do spraw naukowych tej agencji, Klausa 
Dalliborga, w którym zastanawia się on, 
czy kolejnym etapem podboju kosmosu 
będzie radziecki lot załogowy na Marsa 
Rekordowy pobyt w przestrzeni kośmicz- 
nej - 185 dni - jakiego dokonali kosmonau 
ci radzieccy Riumin i Popow, nasuwa pyta- 
nie o dalsze wyprawy w kosmos. Czy za 
tem radzieccy uczeni przewidują obecnie 
liczącą 55 mln km wyprawę na Marsa? Tak 
czy inaczej loty kosmiczne będą nadal się 
rozwijać. Specjaliści zajmują jednak do- 
tychczas w tej kwestii bardziej sceptyczne 
stanowisko. Loty o długości 9 miesięcy - to 
byłaby już granica - uważa dr Karl-Egon 
Klein, kierownik instytutu medycyny lotni- 
czej. Dwu i trzyletnie loty na Marsa mogą 
być rozpoczęte dopiero w wyniku dal 
szych prób - stwierdził dr Klein. Plk Włodi- 
mir Szatałow, trener kosmonautów i + 
krotny pilot-kosmonauta, powiedzial pod- 
czas międzynarodowej konferencji łącz 
nościowej w 1979 r. w Genewie przedsta- 
wicielom prasy, że istnieją trudności me 
dyczne: przede wszystkim chodzi o prze- 
ciążenia, jak również zmiękczenie kości na 
skutek strat potasu w systemie kostnym 
człowieka. Występują także problemy 
z układem krążenia. Z drugiej strony Szata- 
łow zwrócił uwagę, iż przebywanie w prze- 
strzeni kosmicznej nie zmniejsza aktyw 
ności kosmonautów, co więcej, organizm 
doskonale przystosowuje się do nowych 
warunków. -Jak dotychczas wspomniane 
zmiany w organizmie człowieka nie pozos- 
tawiają trwałych śladów. Nadmierne prze- 
krwienie mózgu trwa na ogół tylko kilka 
dni. Występujące w warunkach kosmicz- 
nych zmiany w ukształtowaniu czerwo- 
nych ciałek krwi nie mają żadnego nega- 
tywnego wpływu na zdrowie. Inne zmiany 
ustępują po 30 do 40 dni od chwili startu 
Zwane powszechnie dobre samopoczucie 
i kondycje kosmonautów zawdzięczać na- 
leży wytężonemu treningowi. Bez zachwy- 
tu, ale w sposób zdyscyplinowany spędzali 
codziennie dwie godziny na bieżni i ergo- 
metrze. Na zakończenie Klaus Dolliborg 
konkluduje, iż następny atak na kosmos 
wydaje się nie do powstrzymania. Autor 
przytacza w tym miejscu fragment artykułu 
z prasy radzieckiej, że rezygnacja człowie- 
ka z lotów kosmicznych oznaczałaby du- 
chowy upadek ludzkości. 

Dariusz Kosowski 
ul. Santocka 14b m. 9 
71-113 Szczecin 


Ness. Szyper O'Brien obserwując je za pomocą 
silnej morskiej lornety doszedł do wniosku, że sy- 
gnały o pomoc dochodzą z raf Czarciego Młyna. 

Czarci Młyn! Najtwardsi żeglarze wzdrygali się na 
samą myśl o nim. Nie bez powodu nadano taką 
wymowną nazwę temu cmentarzysku. Na prze- 
strzeni dwóch mil wokół cypla Lang Ness diabelska 
chyba ręka rozsiała bezładne skupiska podwodnych 
skał. Biada temu, kto nieopatrznie znalazł się w ich 
zasięgu. 

Czarci Młyn miał swoją historię. Od kilkudziesię- 
ciu lat rokrocznie notowały kroniki kilka, a nawet 
kilkanaście wypadków na jego skałach. Z rejestrów 
Lloyda) skreślano stracone tam statki, a armato- 
rom i firmom, których własnością był przewożony 
towar, wypłacano olbrzymie sumy na polisy ubez- 
pieczeniowe. Straty w ludziach były zawsze poważ- 
ne, a dotarcie do rozbitka leżącego za Pierwszym 
Pierścieniem lub, co gorsza, w środku Diabelskiego 
Pierścienia — prawie niemożliwe. Czyn taki grani- 
czył z szaleństwem. 

Ofiarą Czarciego Młyna padały przeważnie statki 

| amerykańskie, skracające sobie drogę przez Cieśni- 
nę Świętego Wawrzyńca, rzadziej jednostki rybac- 
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kie przynależne do flotylli operujących na Wielkich 
Ławicach. 


Władze morskie i cywilne dokładały wszelkich 
starań, żeby zlikwidować ogromne straty. Na mo- 
rzu i wybrzeżu zainstalowały boje i sygnały ostrze- 
gawcze oraz dwfe stacje motorowych łodzi ratun- 
kowych. Jedną z tych łodzi był właśnie „Stormb- 
raver”. 

Pomimo ciężkich warunków morskich i świado- 
mości, że wyprawa do skał Czarciego Młyna połą- 
czona jest z poważnym ryzykiem straty łodzi i włas- 
nego życia, członkowie Morskiego Pogotowia Ra- 
tunkowego wyruszyli bez wahania. 


Załogę „Stormbravera” stanowili w większości 
rybacy, którzy poprzednie dwie doby spędzili na 
morzu w wyczerpującej pracy przy połowie. Zmę- 
czeni i obolali poszli do domów, by zwalić się do 
łóżek i odespać mordęgę ostatnich dni. 

Z ciężkiego snu poderwał ich sygnał alarmowy 
Pogotowia. Na wpół przytomni, ubierając się po 
drodze, pobiegli na wezwanie nieznanych towa- 
rzyszy. = D 

„Stormbraver” tarzał się wśród olbrzymich fal. 


A 


Dopiero w odległości trzech mil od zatoki O'Brien, 
z trudem utrzymujący się na nogach, huknął do 
sternika: 

— Zwrot na Lang Ness! 

— Jest, zwrot na Lang Ness. 

Sternik wyczekawszy momentu, gdy „Stormbra- 
ver” walił w dół ściany ogromnego grzywacza, 
pokręcił szturwał zwiększając równocześnie obroty 
silnika. 

Nad wykręcającą łodzią wzbierał olbrzymi wał 
wody. Piętrzył się z sekundy na sekundę. 

O'Brien napiął mięśnie przywierając do relingu 
sterówki. Łódź poddawała się sterowi powoli, stra- 
sznie powoli. Pastor uniósł zakapturzoną głowę 
i spojrzał na ogrom wiszącej nad nimi fali. Nie mógł 
oderwać od niej wzroku. 

— No... no... — mruczał, jak gdyby „Stormbraver” 
był dzieckiem stawiającym swe pierwsze kroki. 

Gdy wzdęte morze runęło, „Stormbraver” był 
gotów do przyjęcia ciosu. Odparował go wspania- 
łym susem do przodu, wziął falę pod siebie i jechał 
na niej. 

— Z lewej burty rakiety! - zameldował stojący na 
dziobie Roberts. 


_ Daleko wytrysnął w górę czerwony wąż i migocą- 
cym światełkiem powoli opadał. Po chwili zakryła 
go linia fal. 

— Roberts! Biała rakieta w górę! . 

— Jest, biała rakieta w górę — odpowiedział dzio- 
bowy. Wyrwał z uchwytu rakietnicę i wystrzelił. 
Trzask odpalanego pocisku zginął w ryku morza 
i zawodzeniu silnika. 


Nad „Stormbraverem” wyskoczyła biała smuga, 
ukosem idąca w czerń nieba. Palący się ładunek 
jeszcze nie zdążył opaść na miniaturowym spado- 
chroniku, gdy szyper O'Brien krzyknął: 

— Powtórzyć białą! 

— Jest, powtórzyć białą. 

Szli po bezpośrednim kursie na skały Czarciego 


Młyna. Znów w tamtym kierunku poleciała wstęga 
rakiety. 


Cdn. 


* sztormlina — lina rozciągnięta nad pokładem, 
ułatwiająca załodze chodzenie po pokładzie pod- 
czas sztormu 


e 

| // SPÓJRZ,KLEKSIE | 

MAKA CUDOWNA 
KRAIALĄ | 


BE BĘDLIE NAS 
<czrenRew! 


SZYB, WODY I POLEROWA- 
NYCH CZADNIKEMW ! 
£O ZA KRAJ! 


STEFAN LUBICZ 


łowcy fok 


— Trzymać, jak idzie! 

— Jest, trzymać, jak idzie! — odpowiedział sternik 
przygotowując się do trudnego manewru. 

— Rumb w prawo! 

— Jest, rumb w prawo! 

Czarna ściana rosła w oczach. Światło reflektora 
ślizgało się po rzeźbie kamiennej masy. Gwałtowne 


. załogi 


NIE AIEM, KTEŃY 
7z65TEM?! 
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"PRZEPRASZAM, JESTES- 


przechyły szturmującej łodzi utrudniały kierowanie 
reflektorem. 

Ostrze światła przecinającego ciemność uderzało 
w Foczą Skałę, rozbite o nią rozlewało się w jasną 
plamę, która z całą wyrazistością ukazywała oczom 
„Stormbravera” furię  nieokiełzanego 
żywiołu. 

Tryskające w górę fale pięły się po czarnej skale, 
a rozbite na wodny pył i strzępiastą pianę opadały 
z powrotem, by w sekundę niezmordowanie pona- 
wiać atak. 

— Ster prawo na burtł 


Sternik przekręcił sterowe koło do oporu i jak 
najmocniej zaparł się na szeroko rozstawionych 
nogach. 

Odskalne wiry uderzały w bok wzniesionego 
dzioba. Łódź stękała pod ciosem, lewa burta poszła 
pod falę. Na dygoczący wszystkimi spojeniami po- 
kład zwaliła się góra lodowatej wody. 


Pomimo pasów zabezpieczających wszyscy kur- 
czowo chwycili się sztormliny*) przeciągniętej 
wzdłuż łodzi. Zbyt dobrze znali potworną siłę tych 
wodnych zwałów. 


LUSTRO, KLEKSIE - PRZE 
JĄ TAF MONK MIEĆ SNO 


WYMRÓCEH PELERYNĘ 
NA LENIA, STRONĘ | 


JESTEM KLEŁkS5!!! 


/ NA SZCZĘŚCIE 
SZYBY 5% 
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NADCHODZI: 


DOMYŚLAM SIĘ, ZE 


PANU TEZ SIĘ ODBIŁO. 


Jack przywalony masą wody, wduszony w sie- 
dzenie, a następnie gwałtownie szarpnięty w górę, 
zawisł na pasie i rękach zaciśniętych na linie, z siłą 
człowieka broniącego życia. Miał wrażenie, że jego 
ręce zostaną za chwilę wyłamane ze stawów, a pas 
opinający biodra przetnie go na wpół. Z zaciśnięty- 
mi mocno oczyma i klatką piersiową napiętą głębo- 


' kim wdechem trwał w straszliwej niepewności. 


Czuł, że się dusi, że za chwilę puści uchwyt, obojęt- 
ny na wszystko, naciśnie automatyczny zwalniacz 
pasa i da się ponieść... byle tylko tak nie cierpieć. 
„Stormbraver* powoli unosił się w górę. Dla 
przywalonych wodą ludzi trwało to wieczność. 
Nagle Jack poczuł, że pędzi w górę jak bańka 
powietrza. Był pewien, ze to już koniec wszystkie- 
go. W huczącej głowie błysnęła myśl: „Tonę”! 
Ustąpiły czerwone płatki wirujące w czerni pod 
powiekami — ustał tętniący szum krwi w głowie. 
Minął bół i uczucie duszności. Odczuwał tylko gwał- 
towne ssanie w okolicy żołądka. Usłyszał szum 
i krzyk. 
Zachłysnął się powietrzem. Jeden wdech, drugi 
jeszcze głębszy... płuca pracowały jak miechy. Par- 


sknął i po kolei przeżywał powracające wrażenia: 


NIE ZAPOMNIJ 
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bólu, duszności, ciężaru i napięcia. Otrząsnął się, 
zaczął wypluwać wodę, chrząkać, poruszać kończy- 
nami. Słysząc ryk morza i przekrzykujące go głosy, 
z wysiłkiem otworzył oczy. Patrzył na wprost na 
drewnianą kratownicę pokładu. Z boku padało 
mdłe światło lampy huraganowej. Dopiero po chwi- 
li zorientował się, że wisi na pasie zupełnie wychy- 
lony do przodu. Z trudem poprawił się na siedzeniu. 

Radośnie odczuł pełną, dziką chwiejbę pokładu. 
Potrząsnął głową i rozejrzał się. 

„Stormbraver”, podniósłszy się z niebezpieczne- 
go pochyłu, szczęśliwie przebył Wielorybią Gardziel 
i wyszedł na otwarte morze. 

Reflektory wygaszono. Prócz dwóch lamp hura- 
ganowych świeciły się tylko światła nawigacyjne. 
W ciemnościach szli ku nieznanemu statkowi, wzy- 
wającemu pomocy. 


NA RAFACH 
CZARCIEGO MŁYNA 


Od chwili alarmu dostrzeżono jeszcze trzy rakiety 
w kierunku północno-zachodnim od cypla Lang 


Dokończenie na str. 7 


